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Fy*anie paftsiiie Jeai Ilu 
mnie niespodzianką Pozwól l’ nn. 
że iTamy&lę eiy chwilę Rófi odpo­
wiedzią.

GOŚCINNOŚĆ
Par  Kowalski przyjechał z w i­

zytą do krewniaka. Siedzi u m e­
go tydzień, dwa wreszc.e krew ­
niak, trochę zn iecierp lw iony  

ras długim  pobytem  grt&di 0 - 
śwladczŁ mu pew nego razu deli­
katnie;

—  Jrk  „ąazisz, czy twoja żonu 
i dziec1 nie stęsKri Iy się za tobą-

Kowaiski rozpromienił się i 
chw ytając za rękę zawołał ze 
Wzruszeniem.

—t- Masz rację moj d^ogi: Zaraz 
do uch zadepeszuję by przyje­
chali.

POKŁADOWY
W YKŁAD

R ew olucja  1917 r Na wsi od ­
byw a się w iec komunistyczny 
Przemawia agitator -  żyd, ale 
chłopi go nie rozum ieją. AgiUhor 
zwraca się do w ójta i poleca mu. 
by w sposób przystępny opow ie­
dz! ił chłopom o co chodzi. W ójt 
chrząka bierze długi kij i w cho­
dzi ni wzniesienie

- -  W iecie gospodarze, że daw ­
niej było, jak  nie przym :erza:ąc 
na tym kiju. Na samej górze był 
car, pc tym ministrowie, po tym 
generałow ie, gubernatorowie, in­
ne „naczelstw o". po t jm  zwykli 
ludzie, a na samym końcu ch o- 
łota.

—  A teraz będzie tak — powie­
dz ał i w ykręcii kij drugim koń­
cem  do góry.

NIC NA SWJECtB 
NIE CFNIE

Lata które odejm uje scbie 
kobieta nie idą na marne: dodaje 
je  sw ojej przyjaciółce.

I OC1ESZYŁ
Ż on * : —  I nie wstyd c i?  Ra­

na przychodzisz do domu, a a 
przez e.ebie całą noc h ;e śpię.

M ąż: (poJ dobrą datą) —  No 
cóż Serduszko, ja  przecież też 
p n e t  eałą tioc nit ipaiem.

NIEUZASADNIONA
OBAW A

Sztihtitnnf słuchacze! |
1’rofcsor łiihiry Pestka i Ł 

ry iMitii niniejszy prelekcję u>y 
głosić. jrsf niestety, silnie pott 
gazem, juku ie ucttsiiur zył 
dziś rano w zebraniu miejscu 
wt <]o kola nhstyn̂ nltUp.

I,rngn<i< czcigodnego firt.fr 
sura zasli/nii1. przynyiem (u l 
za chwilę opowiem państwu

c oś  nie coś o utai orali cźto-  
wieka.

Spytacie, być może, c z y  po­
siadam od powit (tnie przy go tu 
wanie, kwalifikacje, dyplu- 
m y  ?

Odpowiem krótko: jestem
urzędniku m ministerialnym

Tn. jak sądzę, wystarczy.
IłrzęaniU minisleridlny umie 

arszyslkn. na wszystkim trę 
zna i jest aułoryiełem tt> kui- 
drj dziedzinie.

Maże ktoś wątpi? Nie? A 
więc dobrze. Zaczynam.

Człowiek składa się z kor­
pusu ( p o  łacinie c o r p u * 
iJ e t i c f i), zakończonego z 
jednej strony głową, z drugiej 
zaś hbfjńmj

Cfoiihi służy do wkładania 
i zdejmowania kapelusza.

5S Ważniejszych przyrządów 
rui niej umieszczonych wymię 
nic należy przede wszystkim 
nas, będący pewnego rodzaju 
barometrem polityczno - go­
spodarczym

Nie każdy człowiek, jak tn 
się mowi. „ma nosa", ten jed­
nak. kio go posiada, zajść mo 
ie wysoko.

U ' sąsiedztwie tego ciekawe 
go prigrządn znajdują się u- 
ria,. przeznaczone głównie dn 
picia herbaty w godzinach 
urzędowych.

Irstn mieszczą tn sanie j ę ­

z y k  który w dzisiejszych cza 
soch cnotliwi ludzie Irzymują 
zn zębami.

Na ghnnii jest jeszcze cie­
mię. w które rodzice chętnie 
biją swe pociechy, mające o-

brać u> życiu karierę parityct -  
ną.litowa jako taka odgrywa 
pewny rotę. jednak o wicie 
nnirjszą. niż s /  lo ogólnie są

dzi. Dowodem może być fakt, 
iź osoontki posiadające raied 
wie pól głowy, robią karierę 
i osiągają powudzetu znacz­
nie szybciej ad iniiyclt.

Poniżej głowy leży bardzo 
ważna część ciała ludzkiego, 
kark.

Twaray kark fwarzy z czło 
wieka nędzurza, giętki zaś bo­
gacza.

Ręre posiadamy dwie: pra- 
wicę i lewicę. Trudno powie­
dzieć, która z nich ma dziś 
większe fory. Do niedawna 
./órowała lewica, teraz, jakby 
się zdawało, prawica.

Niewątpliwie jednak supre­
mację przyznać trzeba pięści, 
będąc, j naturalnym zakończę 
niem ręki. IV ogóle pięść vb 
życiu współczesnym stanowi 
piękny symbol i atrybut wła­
dzy.
> Rozwarta p ię ś ć  tworzy t. 
żuk ła p ę . Słowo pochodzi od 
l rndycyne j Ja pa wki“.

Człowiek. jak już zaznaczy 
łt-m ia wstępie, kończy się 
dwiema nogami, skolei ' zas 
każda noga —  pewną lością 
odcisków.

Pod skórą posiadamy war­
stwę tłuszczu. Jedynie Niem­
cy mają zamiast tłuszczu —  
zgadnie z rozkazem Fuhrera 
—  armatę.

Wewnątrz ludzkiego ciała 
leży żołądek, wątroba i serce.

Żołądek jest najważniej­
szym organem i kieruje 
wszystkimi poczynardami ży- 
cimnymi człowieka. Według 
ostatnich badań nawet mózg 
wraz z ośrodku m myślowym 
znajduje słę w Żołądku.

Wątroba służy do maryno­
wania jej w słoikach, napeł­
nionych alkoholem, co siano- 
w, piękną dekorację sal prze-

ci iiralkoholo wtjch ło warzysfw.
Nerce, jako organ szczał ka­

wy, jesi kruche i łamliwe. 
Złahtdnó serca leczyć nujle-

^ŁUUj a K" Kawiarnia Salon Sztuki, «n. Trajgutui 6. F-agmom wystawy
n.ożby Franciszka Strynkiewicza,

DWC1 WU SI& 
v  OCZACH

—  W ier2 pan, że pańrka żótia | 
jest bardzo podobna do SWftj mat­
ki.

— Niestety tak
—  Dlaczego „n iestety"?
—  Dlatego, że ostatnimi czasy 

zdaje mrne się, że mam az dwie 
teściowe.

NIEDOWIARKI
W pewnym  kraju arabskim 

była w idna posucha. M iejscow y 
mułła zapowiedział na najoliższy 
piątek nabożeństwo o  deszcz.

O dy zebrali się w  m eczecie, 
muiła, zamiast m odlić s ‘ę zwymjt 
ślał ich od niedow iarków  1 kazał 
im wracae do domu.

—  Dlaczego? zacięli szrmruć 
Arabowie. Jakiż masz dow od, i i  
jesteśmy niedowiarkam i?

Na o m ulia:
—  G dybyście nie byli n iedo- 

wiarKami, to byście przynielli z t 
sobą parasole

NIĆ DZIWNE J
Sędzia: —  A WiP- o ;k a  zony o

0 godz. d -e j nPd ranem aosla Się
do miesznania sąsiada. Cu oskar­
żony tam robił?

Oskarżony —  Byłen. pijany i 
sądziłem, że to m oje mieszkań,e.

Sędzia: —  No dobrze, ale d la­
czego w  chwili kiedy nadeszła g o . 
spodyni, oskarżony schronił się 
przed nią do kuchni.

Okarżony: — L r ja , wysoki są­
dzie, myślałem, że to m oja żona.

INNE C Z A S Y
K asjer prosi dyiektora  ó  pod­

wyższenie pensji.
  Nie rozumiem dopraw dy, po

co panu tyie pieniędzy w d a  
dyrektor z oburzeniem. -■  -łi też 

| kiedyś byłem  kasjerem , pobiera­
ł e m  zato 150 złotych i w ystarcza- 

Poprzednią pokojówkę odda ło mi zupełnie, 
i dlatego, ż-  chodziła w  m o -1 —  M ożliwe panie dyrektorze
sukniach. Mam nadzieję, że —  odpowiada tasier —  att w te - 3 r2ej by p, £trynkiewlci_ w głębi obraz Andrzeji Lrontuwki Fot. Zoja

1 . . v1 , • i t «— ^—lf ł ChArndntAwaka

p i e j  k o m p r e s a m i z  b a n k n o ­
tó w .

Tak oto w krótkim zarysie 
I przedstawia się anatomia czło 

n irk a .
I Lecz poczekajcie, \zanowni 
słuchacze.

| prócz wymienionych łu czę- 
iści ciała, znajduje się jeszcze 
jedna którą te względu na 
wyjątkowe znaczenie zosluwi- 
\ tem na koniec.

Nie wszyscy ludzie mogą się 
pochwalić jej posiadaniem, 
widu marzy o niej tytko.

Dzięki niej człowiek głupi 
dostaje od ruzit paleni na mą­
drego, a łajdak na męża za­
sług.

Mając ją, nie trzeba trosz­
czyć się o posadę, ani prze\- 

I mować groźbą redukcj .
I Czy wiecie, szanowni pań­
stwo. co to za cręśc ciała? Jak 
się unn nazywa?

Powiem wam Plecy i
uDRUWĄź

—  Jestem ofiarą wiedzy.
—  Rad? Czy wypadek samo­

chodowy?
—  Nie, daktyloskopia.

STOSOWNY
P R Z Y D Z I A Ł

Antoni Pukalski staje do po­
boru. Jest zdrów, ale me jedną 
przykrą wadę. Jaka się.

—  Jak nazywacie się —  pyta 
się lekarz.

~  P u k - P u k - Puk...
—-  Doskonale) Przydział kara­

biny maszynowo.

W  A P T E C E
P c połnocy do jednej z aptek 

dobij;. Się jakiś gruby jegom ość. 
Zaspany dj*żurny zbliża się do 
okienka.

—  Co się stało? Czy jaki£ cięż­
ki wypadek?

Tak, bardzo ciężki. Chcę się 
zwazyd

M C  J S Z E  I  M A R K S
M ojsze był kiedyś bogatym  

żydem berlińskim , ale przyszły 
czasy Hitlera, nowe hasłt i teo­
rie, a ry jcz jcy , untyseimci, naro­
dowi - socja liści i fortunę stare­
go żyda diabli wzięli.

M ojsze rozchorow ał się ze 
zmartwienia, a um ierając kazał, 
aby pochow ano z nim torbę że­
braczą.

Na tamtym św iecie spotyka 
sw ego współwyznawcę.

—  Ja jestem  —  Karolem  Mark­
sem —  mówi tamten.

—  A  ji jestem  stary M ojsze.
—  Co tam masz w torbie?
—  Procenty,
—  Jakie procenty?
—  Od twojego „Kapitału".

W  S O W I E T A C H
•— P cdcbno Piotr Iw anow icz zo­

stał skazany na śm ierć?
—- Istotnie już jesz m arszal-

SPROSTOWANIE
„N ie prawdą jest jakoby poto­

wa moicn urzędr kow  kradła, 
natomiast prawdą jest, że połow a 
m oich urzędników n it kradnie".

N i e u f n y
—  Jeżeli żona pana zdradza, 

to niech się pan z nią lozw iedzie.
—  A sadzi pan, że w'.edy prze­

stanie m nie zdradzać?

KEiIAE ATATURK  
I REPORTER

Pewien angielski reporter prag* 
nął koniecznie sfotogi afowac pró* 
zydenta KemaJa, ąle w żaden spo­
sób me udawało mu się tego d o - 
kunac. Bądź n:e dopuszczano go 
l o  pałacu piezyJenta, bądź tłum 
na ulicy un iem oziiw .ał mu zroóie 

. n.e zdjęć, to znów władze policy j­
ne zabramaly mu fotografow ania.

Pew nego razu spostrzegł na uli­
cy Turka, który był oardzo podob­
ny do Kemala.

—  Panie —  zawołał reporter —* 
czy me m oglby mi pan zrobić pew  
nej przysługi? *

—  Bardzo chętnie —  odpow ie­
dział Turek.

—  Pan jest bardzo podobny do 
' prezydenta. Sfotografuję pana i
zdięcie prześlę ao swej gazety, 

I jako fotograf ę prezydenta. Oczy­
wiście zapłacę panu za to.

I —  Dziękuję, zapia.a jest zby­
teczna —  odpow iedział Turek s 
osnnechem  —  Niech pan fotogra- 
iuje.

I G dy zdięcie było gotow e, repor-
I ter spytał:
j —  A komu mam za to podzię­
kow ać’

Turek z uśmiechem podał thu
fękę.

I — Nazywam  się Kem al Ata-
tiirk. Jestem prezydentem  repu- 
bliki.

DZIWNY ZBIEG 
O K O LIC ZN O ŚC I

N ie rozumiem tego zupełnie.

tegu rob ić  n ie będzie. *dy nie by ło  tak ścisłe4 Lonirolk
dem , ale w yroku  jeszcze nie w y - mężusiu, al? na tym rogu zawsze 

konano. ‘ *cbi mi się  strasznie zim no_

A n a t o m i a CPlAltA WIEDZY


